
Magisterium Kościoła o wojnie i pokoju (wybór)

Czym innym jest zajmowanie się sprawami wojskowymi w celach

słusznej obrony narodów, czym innym zaś – z chęci ujarzmiania innych

ludów. Ani bowiem potęga militarna nie legalizuje żadnego użycia jej

samej dla celów wojennych czy politycznych, ani też, gdyby na

nieszczęście już do wojny doszło, nie wszystko tym samym staje się

między walczącymi stronami dopuszczalne.

Jan XXIII: Pacem in terris (fragment encykliki)

W prawdzie: równość wszystkich narodów i państw oraz uczciwość

informacji

86. Należy przyjąć jako zasadę, że wzajemne stosunki między

państwami muszą układać się w prawdzie. Prawda zaś wymaga, aby w

tej dziedzinie nie uznawać żadnej dyskryminacji rasowej. Dlatego za

świętą i niewzruszoną należy uznać zasadę, że wszystkie państwa są

sobie z natury równe co do godności. Każde z nich ma więc prawo do

istnienia, rozwoju, posiadania niezbędnych do tego środków,

podejmowania na własną odpowiedzialność inicjatywy w dążeniu do

nich i ich osiąganiu. Ma też uzasadnione prawo domagać się

poszanowania swego dobrego imienia i należnego sobie szacunku.

Przeczytaj również: Rozważanie Ojca Świętego Leona XIV

podczas czuwania modlitewnego w intencji pokoju

https://teologiapolityczna.pl/rozwazanie-ojca-swietego-leona-xiv-podczas-czuwania-modlitewnego-w-intencji-pokoju
https://teologiapolityczna.pl/rozwazanie-ojca-swietego-leona-xiv-podczas-czuwania-modlitewnego-w-intencji-pokoju


87. Jak wskazuje doświadczenie, ludzie najczęściej różnią się między

sobą, i to poważnie, pod względem wiedzy, cnoty, uzdolnień

umysłowych oraz ilości posiadanych dóbr materialnych. Nie daje to

jednak nigdy żadnej podstawy do tego, aby ci, którzy górują nad

innymi, mieli ich sobie w jakikolwiek sposób podporządkowywać.

Przeciwnie raczej: na każdym z tych uprzywilejowanych ciąży tym

większy obowiązek wspomagania innych w dążeniu wspólnym

wysiłkiem do doskonałości.

88. Podobnie zdarzyć się może, że między narodami jedne przewodzą

innym w dziedzinie osiągnięć naukowych, rozwoju kultury i postępu

gospodarczego. W żadnym jednak wypadku nie wolno im z racji ich

przewagi panować niesłusznie nad innymi, lecz mają one wnosić

większy wkład we wspólny rozwój narodów.

89. Ludzie nie mogą wywyższać się jedni ponad drugich z racji swej

natury, ponieważ wszyscy obdarzeni są tą samą przyrodzoną godnością.

Z tego wynika, że i społeczności cywilne niczym się między sobą nie

różnią pod względem swej godności, wypływającej z natury.

Poszczególne bowiem państwa są jakby ciałami, których członkami są

ludzie. Ponadto – jak uczy doświadczenie – narody słusznie odczuwają

bardzo głęboko te wszystkie sprawy, które w jakiś sposób łączą się z ich

godnością.

90. Prawda nakazuje, aby w tych tak licznych przedsięwzięciach, jakie

zostały zrealizowane dzięki najnowszym wynalazkom technicznym i za

pomocą których umacniają się i rozszerzają wzajemne kontakty między

narodami, przestrzegano w pełni wielkich zasad równości. Nie



przeszkadza to wcale narodom ukazywać swych własnych zalet w jak

najpełniejszym świetle. Należy jednak zupełnie odrzucić te metody

szerzenia wiadomości, które – gwałcąc nakazy prawdy i

sprawiedliwości – przynoszą szkodę dobrej opinii jakiegoś narodu.

W sprawiedliwości: wykluczanie krzywd i ucisku oraz zgodne

rozwiązywanie sporów

91. Należy ponadto układać stosunki między państwami wedle zasad

sprawiedliwości. Wymaga to zarówno wzajemnego uznawania swych

praw, jak wypełniania wzajemnie swych obowiązków.

92. Ponieważ zaś państwa mają prawo i do istnienia, i do rozwoju, i do

zdobywania środków koniecznych dla rozwoju, i do odgrywania

pierwszoplanowej roli w tej dziedzinie, i do dbania o swe dobre imię

oraz o należne sobie poważanie – wynika z tego, że na państwach

spoczywa również obowiązek skutecznego szanowania takich samych

praw innych państw oraz unikania posunięć, które by mogły prawa te

naruszać. Jak bowiem w sprawach prywatnych nie wolno ludziom dążyć

do osiągnięcia własnych korzyści z krzywdą innych, tak i państwa nie

mogą – nie popełniając zbrodni – dążyć do powiększenia swego stanu

posiadania z krzywdą lub zbrodniczym uciskiem innych narodów.

Następujące zdanie św. Augustyna zda się tu mieć właściwe

zastosowanie: „Jeśli wyrugować sprawiedliwość, to czymże staną się

państwa, jeśli nie wielkimi bandami rozbójników?”.

93. Może się jednak zdarzyć i zdarza rzeczywiście, że zachodzi

sprzeczność między korzyściami i zdobyczami, jakie poszczególne

państwa chcą dla siebie osiągnąć. Wynikające jednak konflikty na tym

tle należy rozwiązywać nie siłą zbrojną ani oszustwem czy podstępem,



ale – jak przystoi ludziom – przez obustronne rozeznanie racji i

zamierzeń, przez dojrzałe rozważanie powstałej sytuacji w świetle

prawdy oraz przez zgodne ułożenie sprzecznych poglądów wedle zasad

słuszności.

***

Konstytucja duszpasterska Gaudium et spes (fragmenty)

79. (Powściąganie okropności wojen). Jakkolwiek ostatnie wojny

przyniosły naszemu światu bardzo wielkie straty zarówno materialne,

jak i moralne, to jednak dotychczas jeszcze w tej czy innej stronie

świata wojna ustawicznie czyni swoje spustoszenia. Co gorsza, z chwilą

kiedy w działaniach wojennych zastosowano wszelkiego rodzaju

naukowe środki walki, właściwe wojnie okrucieństwo grozi

doprowadzeniem walczących do barbarzyństwa, przewyższającego o

wiele barbarzyństwo minionych czasów. Ponadto złożoność

współczesnych warunków życia oraz powikłania w stosunkach między

narodami umożliwiają kontynuowanie wojen zamaskowanych przy

pomocy nowych, podstępnych, a wywrotowych metod. W wielu

okolicznościach uważa się stosowanie metod terroru za nowy sposób

wojowania. Mając przed oczyma ten poniżający stan człowieczeństwa,

Sobór przede wszystkim pragnie odnowić w pamięci trwałą moc

obowiązującą naturalnego prawa narodów i jego ogólnych zasad. Samo

sumienie rodzaju ludzkiego zasady te z coraz większą stanowczością

ogłasza. Działania zatem, które się tym zasadom rozmyślnie

sprzeciwiają, jak również rozkazy nakazujące ich wykonanie, są

zbrodnicze, przeto tych, którzy je spełniają, nie można usprawiedliwiać

względem na ślepe posłuszeństwo. Do takich działań należy zaliczyć

przede wszystkim te, za pomocą których planowo i metodycznie

zmierza się do zagłady jakiegoś plemienia, narodu czy mniejszości



narodowej. Wszystko to należy bezwzględnie potępić jako przerażające

zbrodnie. Należy zaś bardzo chwalić odwagę tych, którzy nie boją się

otwarcie przeciwstawić się nakazującym tego rodzaju rzeczy. Istnieją w

sprawach wojny różne umowy międzynarodowe podpisane przez wiele

narodów w tym celu, aby bardziej ludzkimi uczynić działania wojenne

oraz ich następstwa; takimi są konwencje, dotyczące losu rannych

żołnierzy i jeńców, a także różne tego rodzaju deklaracje. Umów tych

należy dochowywać. Co więcej – wszyscy, a zwłaszcza władze publiczne

i rzeczoznawcy w tych sprawach zobowiązani są dokładać wszelkich

starań, jakie tylko leżą w ich mocy, aby umowy te były przestrzegane,

przyczyniając się w ten sposób lepiej i skuteczniej do pohamowania

okropności wojen. Ponadto wydaje się słuszne, żeby ustawodawstwo

humanitarnie ustosunkowało się do tych, którzy z motywów swego

sumienia odmawiają noszenia broni, jeżeli tylko godzą się na inny

sposób służenia wspólnocie ludzkiej. Ale wojny ze spraw ludzkich

wyrugowano. Póki zaś będzie istniało niebezpieczeństwo wojny, a

równocześnie brakować będzie międzynarodowej władzy posiadającej

niezbędne kompetencje i wyposażonej w odpowiednią siłę, póty

rządom nie można zaprzeczać prawa do koniecznej obrony, byle

wyczerpały wpierw wszystkie środki pokojowych rokowań. Na

kierownikach państw oraz innych czynnikach współodpowiedzialnych z

nimi za los państwa ciąży zatem obowiązek, by strzec bezpieczeństwa

powierzonych sobie ludów, poważnie traktując sprawy tak poważne.

Czym innym bowiem jest zajmowanie się sprawami wojskowymi w

celach słusznej obrony narodów, czym innym zaś – z chęci ujarzmiania

innych ludów. Ani bowiem potęga militarna nie legalizuje żadnego

użycia jej samej dla celów wojennych czy politycznych, ani też, gdyby

na nieszczęście już do wojny doszło, nie wszystko tym samym staje się

między walczącymi stronami dopuszczalne. Ci wszakże, którzy sprawie

ojczyzny oddani służą w wojsku, niech uważają siebie za sługi

bezpieczeństwa i wolności narodów. Jeżeli bowiem to zadanie

właściwie spełniają, naprawdę przyczyniają się do utrwalenia pokoju.



[…]

82. (Konieczność całkowitego zakazu wojny oraz międzynarodowa akcja

celem jej uniknięcia). Jasną jest więc rzeczą, że usilnie trzeba nam się

starać, aby wszystkimi siłami przygotowywać czas, kiedy za zgodą

narodów będzie można zakazać wszelkiej wojny. Wymaga to oczywiście

ustanowienia jakiejś powszechnej, przez wszystkich uznanej władzy

publicznej, która by rozporządzała skuteczną siłą, zdolną wszystkim

zapewnić zarówno bezpieczeństwo, jak i przestrzeganie

sprawiedliwości oraz poszanowanie praw. Zanim zaś będzie można ową

pożądaną władzę ustanowić, trzeba, żeby dzisiejsze najwyższe organy

międzynarodowe pilnie oddawały się badaniom środków bardziej

zdatnych do zaprowadzenia ogólnego bezpieczeństwa. Ponieważ pokój

między narodami winien zrodzić się raczej z wzajemnego zaufania

aniżeli ze zbrojnego terroru, wszyscy powinni przyczynić się do tego,

żeby wreszcie się skończył wyścig zbrojeń; żeby rozbrojenie faktycznie

się zaczęło, żeby postępowało oczywiście nie jednostronnie, ale

równomiernie, zgodnie z umową, zabezpieczone naprawdę

skutecznymi gwarancjami. Tymczasem nie należy lekceważyć wysiłków

już poczynionych i ciągle jeszcze podejmowanych celem odwrócenia

niebezpieczeństwa wojny. Trzeba raczej popierać dobrą wolę bardzo

wielu ludzi, którzy choć obarczeni ogromnymi troskami sprawowanych

przez siebie wysokich urzędów, mimo to pobudzeni świadomością

bardzo poważnego obowiązku, jaki na nich ciąży, starają się wykluczyć

wojnę, przed którą się wzdragają, aczkolwiek muszą uwzględniać

powikłania realnie zachodzących sytuacji. Trzeba usilnie Boga prosić,

aby udzielił im siły do wytrwałego podejmowania i odważnego

wykonania tego dzieła wielkiego umiłowania ludzi, którego treścią jest

mężne budowanie pokoju. Zadanie to z pewnością wymaga dziś od

nich, aby umysłem i duchem sięgnęli poza granice własnego narodu,



aby pozbyli się egoizmu narodowego oraz ambicji panowania nad

innymi narodami, żywili natomiast głęboki szacunek dla całej

ludzkości, która z takim trudem zmierza do większego zjednoczenia się.

Ożywione i niezmordowane debaty na temat problemów dotyczących

pokoju i rozbrojenia, jak również międzynarodowe kongresy, które się

zajmowały tą sprawą, należy poczytać za pierwsze kroki ku rozwiązaniu

tak ważnych zagadnień i w energiczniejszy jeszcze sposób popierać,

aby w przyszłości osiągnęły praktyczne wyniki. Z tym wszystkim jednak

niech się ludzie wystrzegają, ażeby w tej sprawie nie zdawali się na

wysiłki tylko niektórych jednostek, bez troski o własne zaangażowanie

się. Przywódcy bowiem ludów, będąc poręczycielami wspólnego dobra

swego narodu, a zarazem sprawcami dobra całego świata, bardzo zależą

od opinii i nastrojów duchowych szerokich rzesz społeczeństwa.

Daremny będzie ich wysiłek w kierunku budowy pokoju, dopóki

wrogość, uczucia pogardy i nieufności, „rasowe” nienawiści oraz

zawzięte ideologie dzielą ludzi i wzajemnie przeciwstawiają. Z tego

powodu nagli gwałtowna potrzeba odnowy wychowywania umysłów

oraz nowego ducha w opinii publicznej. Ci, którzy oddają się dziełu

wychowania, zwłaszcza młodzieży, bądź urabiają opinię publiczną,

niech za swój pierwszy obowiązek poczytują sobie troskę o to, by

umysły wszystkich przepajać duchem nowego pokojowego sposobu

myślenia. Także my wszyscy, mając na oku cały świat i zadania, jakie

razem wykonać możemy w tym celu, winniśmy odmienić nasze serca,

aby obecne pokolenie szło ku lepszemu. Niech nas wszakże nie zwodzi

fałszywa nadzieja. Jeżeli bowiem, zapomniawszy wrogości i nienawiści,

nie zawrze się w przyszłości trwałych i uczciwych umów w sprawie

powszechnego pokoju, ludzkość, która już obecnie znajduje się w

poważnym niebezpieczeństwie, mimo że osiągnęła podziwu godną

wiedzę, popychana dalej zbrodniczą ręką może doczekać się godziny, w

której nie będzie już jej dane zaznać innego pokoju, jak tylko

przerażającego pokoju śmierci. Mimo wszystko Kościół Chrystusowy,

który pozostaje w samym sercu trwogi obecnej doby, mówiąc o tym



wszystkim, nie przestaje zarazem żywić mocnej nadziei. Raz po raz, w

dogodnej i niedogodnej dla siebie chwili usiłuje współczesnemu światu

przekazać apostolskie wezwanie: „oto teraz czas sposobny”, by serce

odmienić, „oto teraz czas zbawienia”.

***

Jan Paweł II: Centesimus annus (fragment encykliki)

18. Co prawda, od roku 1945 na kontynencie europejskim broń

zamilkła; jednak trzeba pamiętać, że prawdziwy pokój nigdy nie jest

wynikiem zwycięstwa militarnego, ale zakłada przezwyciężenie

przyczyn wojny i autentyczne pojednanie między Narodami.

Tymczasem istniejąca przez wiele lat w Europie i w świecie sytuacja

była raczej nieobecnością wojny, aniżeli autentycznym pokojem.

Połowa kontynentu znalazła się pod rządami dyktatury

komunistycznej, druga zaś połowa, zagrożona tym samym

niebezpieczeństwem, organizowała system obrony przed nim. Liczne

Narody, tracąc możliwość decydowania o sobie, zostają zamknięte w

dławiących granicach imperium, dążącego do zniszczenia ich pamięci

historycznej i wiekowych korzeni ich kultury. W konsekwencji tych

przemocą dokonanych podziałów ogromne masy ludzi zostają

zmuszone do opuszczenia swej ziemi i są przymusowo deportowane.

Szalony wyścig zbrojeń pochłania zasoby konieczne do rozwoju

gospodarki wewnętrznej oraz do pomocy Krajom najuboższym. Postęp

naukowy i technologiczny, który powinien przyczynić się do dobrobytu

człowieka, zostaje przekształcony w narzędzie wojny: nauka i technika

są wykorzystywane do produkcji broni wciąż doskonalonych i coraz

bardziej niszczących, równocześnie zaś od ideologii, będącej



wynaturzeniem autentycznej filozofii, żąda się doktrynalnych

usprawiedliwień dla nowej wojny. Wojna jest nie tylko oczekiwana i

przygotowywana, ale w wielu częściach świata rzeczywiście wybuchają

walki, prowadzące do ogromnego rozlewu krwi. Logika bloków i

imperiów, piętnowana w Dokumentach Kościoła, a ostatnio w

encyklice Sollicitudo rei socialis, sprawia, że spory i konflikty,

pojawiające się w krajach Trzeciego Świata, są systematycznie

podsycane i wykorzystywane dla stwarzania trudności przeciwnikowi.

Grupy ekstremistyczne, usiłujące rozwiązywać te spory zbrojnie, z

łatwością znajdują polityczne i militarne poparcie, otrzymują broń i

wojenne przeszkolenie, gdy tymczasem ci, którzy zabiegają o

znalezienie rozwiązań pokojowych i humanitarnych, z poszanowaniem

słusznych interesów wszystkich zainteresowanych stron, pozostają

osamotnieni i często padają ofiarą przeciwników. Prowizoryczny

charakter pokoju, który nastąpił po drugiej wojnie światowej, stanowił

także jedną z głównych przyczyn militaryzacji wielu krajów Trzeciego

Świata, toczących się tam bratobójczych walk, szerzenia się terroryzmu

i coraz bardziej barbarzyńskich środków walki polityczno-militarnej.

Nad całym wreszcie światem zawisła groźba wojny atomowej, która

może doprowadzić do zagłady ludzkości. Nauka, użyta do celów

militarnych, oddaje w ręce nienawiści, podsycanej przez ideologie,

narzędzie rozstrzygające. Ale wojna może prowadzić nie do zwycięstwa

jednych i przegranej drugich, lecz do samobójstwa ludzkości. Należy

więc odrzucić wiodącą do niej logikę oraz samą koncepcję, według

której walka zmierzająca do zniszczenia przeciwnika, sprzeczność

interesów i wojna to czynniki rozwoju i postępu historii. Świadome

odrzucenie tej koncepcji niezawodnie prowadzi do załamania się

zarówno logiki „wojny totalnej”, jak i logiki „walki klas”.



[…]

52. Papież Benedykt XV i jego następcy dobrze zrozumieli to

niebezpieczeństwo. Ja sam w związku z niedawną tragiczną wojną w

Zatoce Perskiej, powtórzyłem wołanie: „Nigdy więcej wojny!”. Tak!

Nigdy więcej wojny, która niszczy życie niewinnych, która uczy zabijać i

burzy również życie tych, którzy zabijają, która pozostawia w

konsekwencji urazy i nienawiść, bardziej jeszcze utrudniając

sprawiedliwe rozwiązanie problemów, które ją wywołały! Jeżeli w

poszczególnych Państwach wreszcie nadszedł czas, gdy osobista

zemsta i odwet zostały zastąpione rządami prawa, to jest już najwyższa

pora, by podobny postęp dokonał się we wspólnocie międzynarodowej.

Nie należy zresztą zapominać, że u korzeni wojny znajdują się na ogół

rzeczywiste i poważne powody: doznane niesprawiedliwości,

rozczarowanie w słusznych dążeniach, nędza i wyzysk zrozpaczonych

rzesz ludzkich, które nie widzą realnej możliwości poprawy warunków

życia na drodze pokojowej.

Dlatego drugim imieniem pokoju jest rozwój. Tak jak istnieje zbiorowa

odpowiedzialność za unikanie wojny, istnieje też zbiorowa

odpowiedzialność za popieranie rozwoju. Tak jak w obrębie

poszczególnych Państw można i należy tworzyć ekonomię społeczną,

która będzie kierowała funkcjonowaniem rynku tak, by było to z

korzyścią dla dobra wspólnego, podobnie niezbędne są odpowiednie

interwencje także na płaszczyźnie międzynarodowej. Trzeba zatem

podjąć ogromny wysiłek wzajemnego zrozumienia, poznania i

uwrażliwienia sumień. Należy sobie życzyć takiej kultury, która

pomnaża wiarę w ludzkie możliwości człowieka ubogiego, a zatem w

zdolność do polepszenia własnej sytuacji przez pracę, to jest przez



pozytywny wkład w dobrobyt gospodarczy. Jednak, aby tego dokonać,

ubogi — jednostka czy naród — musi mieć zapewnione realne po temu

warunki. Tworzenie takich warunków jest zadaniem światowej

współpracy sił na rzecz rozwoju, która zakłada również poświęcenia w

zakresie posiadanych dochodów i władzy, będących przywilejem

bardziej rozwiniętych systemów gospodarczych.

Może to oznaczać poważne zmiany w ustalonym stylu życia, niezbędne

dla o graniczenia marnotrawstwa zasobów środowiskowych i ludzkich,

dzięki czemu wszystkie Narody i wszyscy ludzie na ziemi będą je mieć

w wystarczającej mierze. Do tego dodać należy dowartościowanie

nowych dóbr materialnych i duchowych, owocu pracy i kultury ludów

dziś upośledzonych, co prowadzi do wzbogacenia całej ludzkiej rodziny

narodów.

Przeczytaj również: Rozważanie Ojca Świętego Leona XIV

podczas czuwania modlitewnego w intencji pokoju

Przedruki za: vatican.va, opoka.org.pl
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